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  Rozdział 1

  Blind Date


  
    MĘŻCZYZNA – nazwa samca gatunków zrodzaju Homo. Współczesna cywilizacja wymaga od mężczyzny atrakcyjnej pracy, wysportowanej sylwetki, gotowania, dużego, ciągle stojącego kutasa, powodzenia ukobiet, niebanalnego hobby (latem deska, zimą deska, skakanie na bungee, gra wkrykieta, poker, bourbon icygaro do późnych godzin porannych), miłości do dzieci, czytania im bajek do poduszki, błyskotliwej ars amandi, znajomości komputera, czterech języków (w tym robienia minety wstylu kota chłepczącego mleczko), Tysona zprawej, wielkich bicepsów, bycia przystojniejszym od diabła ibycia złotą rączką. Po pracy, czyli od 22 do 24, powinien ubierać się wkostium Supermana iratować świat. Ze względu na porę – na drugiej półkuli.


    KOBIETA – określenie samicy zrodzaju Homo. Współczesna cywilizacja wymaga od kobiety: nienagannego wyglądu, wagi poniżej 55 kg, dużych cycków, które sterczą niczym piramida Peia wLuwrze, długich, nieporośniętych szczeciną nóg, umiejętności robienia loda porównywalnej zJenną Jameson, bycia dziwką wsypialni idamą wsalonie, bioder poniżej 90 cm, talii poniżej 63 cm, braku cellulitu, orientacji wnajnowszych trendach mody, prenumeraty „Cosmo”, braku rozstępów po dzieciach (Tytus iSzymon, Maja iKsawery), braku odruchu wymiotnego przy zmienianiu pieluch, bielizny Palmersa bądź chociaż Triumpha, dwóch przyjaciółek, zktórych jedna jest dziennikarką ipali, stałego fryzjera geja, spa, gdzie jest traktowana po znajomości ima trzydziestopięcioprocentową zniżkę, iPada, znajomości malarstwa, stałego faceta owyglądzie Brada Pitta (z nowym modelem BMW ibez wąsów).


    Idealny mężczyzna iidealna kobieta są bardzo samotni wswoim świecie, gdzie nie ma miejsca na najmniejszą pomyłkę. Ratować ich może tylko picie idragi.

  


  Wiecie, że dzieci, które urodzą się wtym roku, będą rocznikiem 2011? To, kurwa, przygnębiające. Kiedy się rodziłem w1976, ludzie myśleli, że w2011 to co jak co, ale świat będzie lepszy. Mieliśmy już latać regularnie wkosmos. Misje załogowe miały kolonizować Marsa. Ba, w2011 może dostałbym pierwsze mieszkanie. Po piętnastu latach czekania współdzielni. Atu co? Dupa. Chuja tam, chuja, anie intergalaktyczne misje.


  W1987 to mnie nie interesowało, co będzie w2010. Moja świadomość czasu imiejsca była niewielka. Chciałem sobie po prostu kupić gumę donald wPeweksie. Ewentualnie gumkę do wycierania znadrukiem cycatej laski na desce windsurfingowej.


  W1989 wydawało mi się, że w2000 będę już straszliwie stary, bo skończę studia. Poza tym w2000 roku miał nastąpić koniec świata, więc itak nic nie miało znaczenia. W2000 kończyłem studia. Inadal, kiedy myślałem o2011, ta data była dla mnie abstrakcją.


  Przez dziesięć lat można zrobić naprawdę sporo rzeczy. Dużo wypić. Poznać parę kobiet. Zapomnieć oparu kobietach. Zrobić kilka, kilkanaście, kilkaset imprez. Obejrzeć pięćdziesiąt cztery razy Psy, kilka razy Chłopaki nie płaczą, dwa razy Sztosa izasnąć wpołowie Quo vadis. Anawet doktorat zrobić. Ateraz co? Jest 2011. Ico dalej? Na co mam czekać? Hę? Na Open’era raz do roku, bo wszyscy na niego jeżdżą?


  Sorry. Nie przedstawiłem się. Nazywam się Piotr C********.


  Dobra, okłamałem was. Wrzeczywistości nazywam się inaczej. Ale to jest świat, wktórym każdy nazywa się inaczej albo chociaż chce być kimś innym. Obiecuję wkażdym razie, że będę kłamał rzadziej niż inni. Trochę rzadziej, no bo nie przesadzajmy, nie? Umowę zawieramy na piśmie. Chętni mogą sobie strzelić autograf gdzieś zboku.


  
    Piotr C.


    Ksywa: Czarny.


    Wzrost: 180 cm.


    Waga: 83 kg.


    Zamieszkały: Warszawa-Ochota.


    Włosy: blond.


    Studia: ukończone prawo. Średnia: 4,7.


    Rekord na klatę: 125 kg.


    Planowana kariera zawodowa: kopro.


    Hobby: emocjonalne popapranie, lęk przed śmiercią izapomnieniem, częste inietrwałe związki.

  


  Urodziłem się wczasach pana Gierka, który wziął duże kredyty, apóźniej sobie poszedł. Gdybym mógł wybrać, kim chcę być, chciałbym być Petroniuszem. Titus Petronius Niger. Rzymski wyczynowiec. Petroniusz miał stado niewolników (i, co ważniejsze, niewolnic), całymi dniami pił wino ze swojej winnicy ibył masowany. Uprawiał seks. Pisał ironiczne izłośliwe traktaty omoralności, co sprawiało mu przyjemność. Wozili go wlektyce. Miał Eunice, która dla niego popełniła samobójstwo. Sam popełnił samobójstwo, bo uznał, że ktoś musi to zrobić wimię idei. Nikt inny się do tego nie nadawał. Zorganizował ucztę. Otworzył sobie żyły. Słuchał wierszy. Irozdzielał majątek.


  Myślę, że dzisiejszy Petroniusz to senior copywriter zagencji reklamowej zpoczątku lat dziewięćdziesiątych, który, kiedy na początku XXI wieku wyrzucają go zpracy, wyprowadza się na wieś iprowadzi gospodarstwo agroturystyczne.


  Atak wogóle to jest piątek. Dzień dobry. Właśnie stoję przed kobietą, zktórą mam zamiar tego wieczoru uprawiać seks. Wróżnych pozycjach.


  –Nie spieprz tego – powiedziałem do niej iusiadłem na krześle.


  Zciałem umówiłem się przez internet. Poznałem ją na chacie wpokoju: „Miłośnicy czarnych kotów”. Zaczepiła mnie dwa dni temu, żądając spotkania iobiecując między słowami szalony seks wubikacji.


  Kiedy po raz pierwszy zobaczyłem komputer, nie przypuszczałem, że to automat do wydawania prezerwatyw.


  Spóźniłem się piętnaście minut, aby mogła poprawić materiał na twarzy iskruszeć. Ciało miało wyrabiać wsobie odpowiednią dawkę zaangażowania. Ona jest psem, ja kotem. Ona ma sierść, ja futro. Ona się łasi, ja pozwalam głaskać. Ona daje, ja korzystam. Iodchodzę własna drogą. Czysty układ. Nie twierdzę, że sprawiedliwy.


  To wkońcu ona miała pisać na forach: „Czarny to skurwiel, który bajeruje kobiety dla seksu”.


  Ciało nic nie odpowiedziało. Być może ją zamurowało. Albo Bóg ją intelektualnie opuścił. Albo jedno idrugie. Spróbowałem jeszcze raz. Przedstawiłem się grzecznie.


  –Czarny.


  –To ty?


  Na przydługich izatłuszczonych jak cerata włosach miałem okulary od Oakleya, przywiezione przez kumpla zwojskowej bazy wIraku. Włosy mogłem umyć. Mogłem, ale wybrałem dziesięć minut dłużej włóżku.


  Buty... aaa, buty miałem za to czyste. Zasługa automatycznej czyszczarki przy windzie.


  –No ja – przyznałem.


  –Maja.


  –Elo, Maja.


  –Dlaczego Czarny?


  –Bo nie biały.


  To se błyskotliwie pogadaliśmy.


  Poprawiłem się na krześle, spoglądając, jak wstrząsające wrażenie zrobiła na Majce moja facjata.


  –Jak się masz?


  –Dziwne miejsce. Zimne jakieś.


  Więc – nie zaczyna się zdania od więc... Więc zdjęcia kłamią. Zdjęcia wsieci zawsze kłamią. Kłamią ujęcia, które mają być najlepsze itajemnicze. Zawsze jest pół głowy. Pół dupy. Kawałek cycka. Kolo przed monitorem ma mieć Zygmunta Wazę III wspodniach. Dlatego zdjęcie laski ocenia się minus dwa wdół. Jeśli przesyła czarno-białe zprzepalonym światłem na twarzy – minus trzy wdół. Ciało oceniałem po redukcji na sześć. Ico? Ijest sześć. No, nawet sześć ipół, czyli ote pół jestem do przodu.


  Bruneta. Czarne włosy. Grzywka asymetrycznie opadająca na twarz. Tapir. Coś pomiędzy irokezem apejsami. Oczy? Oko jedno czarne, wysmarowane eyelinerem. Panda. Drugiego nie widać. Twarz blada. Usta różowe, paznokcie czarne. Kolczyk wnosie, trzy niebieskie wuszach, dwa wbrwi. Duże czarne korale na szyi. Czarna koszulka na ramiączkach. Na to biała koszulka wczarne kropki.


  Wieeeeelki cyc. Niczym maciora przy warchlakach. Inaczej bym się znią nie umówił. Wsumie trochę za tłusta. Mogłaby spuścić zpięć kilo. Czy to uczyniłoby ją szczęśliwą? Nie wiem. Czy to by uczyniło mój orgazm pełniejszym? Zcałą pewnością.


  Siedzieliśmy wSłodki – Słony. Dobre miejsce na łowienie szprota. Otwarte długo. Niskokosztowe, bo za ciastko icoś do picia dasz pięć dych. Góra. Jest piętro. Jest antresola. Zdecydowanie polecam antresolę. Domek dla lalek. Milusińsko-pokemonowato przytulny. Drewniany sufit. Różowe obicia kanap. Zielone obicia krzeseł. Czerwone lampki. Milusińskie obrazki na ścianach. Szprot wchodzi iod razu czuje się polany lukrem.


  Knajpa jest niezobowiązująca, bo jeśli laska ci się nie spodoba, to zjesz makowca, wypijesz kawę, zasalutujesz ipójdziesz do domu.


  Skoro jesteśmy przy podrywie, to mam wzapasie trzy historie, kiedy dyskusja pada izapada głucha cisza.


  Numer jeden: ślub. Podkreśla moje internacjonalistyczne korzenie.


  Znajomy Angol powiedział kiedyś: „Life is abitch and then you marry one”. Sam żeni się wkwietniu, bo taki wiek. Miesiąc temu był na wieczorze kawalerskim ukumpla wLondynie. Jak tradycja przykazała, schlali się wbarze ze striptizem. Pan młody tańczył na stole iwtulał twarz wsolidne argumenty pani pochodzącej zdolnych części proletariatu. Później rzygali na ulicy, ana samym końcu, koło 6 nad ranem, panu młodemu jeden zuczestników, lekarz zzawodu, zagipsował prawa rękę. Dla jaj wyrzucili go na drugim krańcu Londynu. Kościół, wktórym miał się żenić, znajdował się wzupełnie innej części miasta. Ślub o10.00. Ogodzinie 9.30 panna młoda zaczęła się niepokoić. O9.40 wezwała organizatora wypadu kawalerskiego, czyli mojego znajomego Angola. O9.43 organizator miał podbite oko iłzy woczach. O9.56, czyli cztery minuty przed czasem, dotarł na miejsce pan młody. Wdżinsach, zafajdanej koszuli izręką wgipsie. Oczy miał przekrwione, ana ubraniu ślady rzygowin. Ślub się odbył. Mimo to. Ale teraz ten szczęśliwy małżonek będzie organizował mojemu znajomemu wieczór kawalerski...


  Numer dwa: strój zuluski (autopromocja).


  –Wiesz, dostałem wczoraj od kumpla zRPA oryginalny strój zuluski. Przypomina wydrążoną główkę czosnku. Strój jak strój, mały jest, atam gorąco, więc nakłada się go tylko na fiuta. Zulus wstaje rano inie musi przeszukiwać szafy wposzukiwaniu jakichś sensownych ubrań, na zasadzie: gdzie moje skarpetki, chcę dwie czarne skarpetki, tylko robi sobie przedziałek na głowie, wyjmuje strój spod poduszki, zakłada jednym pociągnięciem ręki idalej ma... fajrant.


  Tutaj obowiązkowo pada pytanie:


  –Ico, założyłeś go?


  –Nie da rady. Dziura jest dla mnie za mała...


  Numer trzy: jak zesrałem się wkalesonki, wracając zprzedszkola. Bardzo pouczające.


  Wstawić śmiech. Wstawić poprawienie włosów, wstawić odpięcie kolejnego guzika celem powiększenia dekoltu, wstawić wypięcie biustu, wstawić kolejnego drinka, wstawić szamotanie zrozpięciem biustonosza.


  –Jak tam? Trafiłaś bez problemu?


  –Źle mi tu.


  –Eee... wsensie: nie podoba ci się miejsce – zdziwiony rozejrzałem się dookoła.


  –Nigdzie mi się nie podoba. Chyba zrobię sobie kolczyk wustach.


  –Możemy iść gdzie indziej – zaproponowałem.


  –Gdzie indziej też będzie źle.


  Tośmy pogadali. Cisza. Miałem rozdziawioną ze zdumienia gębę niczym pelikan. Spróbujmy jeszcze raz.


  –Okay. Kiedy chcesz zrobić ten kolczyk?


  –Chyba wlutym.


  –To chyba boli?!


  –Tak, tak boli – Maja się ożywiła. – Nie mogę się doczekać. Ajak zrobię sobie wwardze, to później będę miała wjęzyku!


  –No cóż, kolczyk wjęzyku może się przydać do paru ciekawych rzeczy. Napijesz się czegoś? Może coś do jedzenia?


  –Nie chce mi się pić. Nic mi się nie chce!


  –Ana co masz ochotę?


  –Pocięłabym się.


  Spojrzałem na laskę, myśląc, że żartuje. Wyglądała śmiertelnie poważnie. Okay, panie Freud, to było niezłe, dowcipne całkiem, ale teraz już dajemy sobie spokój. Tak?


  –Wsensie seksu czy rżnięcia – zaryzykowałem dowcip.


  –Każdy dzień przynosi nowy ból.


  Zrobiłem się delikatnie nerwowy.


  –Dwie herbaty, dwa makowce poproszę – powiedziałem do kelnerki. – Ból?


  –Ból – potwierdziła. – Wszystko jest bez sensu. Życie jest bez sensu.


  –Ja bym znalazł kilka plusów.


  –Wogóle mnie nie rozumiesz! – Maja podniosła głos tak, że kilka osób siedzących nieopodal spojrzało się wnaszym kierunku.


  –Okay, okay. Spokojnie – obejrzałem się nerwowo. – Chodzi mi oto, że we wszystkim należy szukać dobrych stron. Spójrz tak: kiedy byłem małym chłopcem imiałem coś koło sześciu lat, wracałem zprzedszkola do domu. Piękna scena. Naprawdę wzruszająca. Trzymałem matkę za rękę. Wszystko dookoła wyglądało jak zMisia Uszatka iPszczółki Mai. Nie licząc tego, że potwornie chciało mi się... Zasłoń uszy. Kupę mi się chciało. Bardzo. Bardzo! Gdy wychodziłem zprzedszkola, już mi się chciało, ale wtedy starsza powiedziała mi, że wytrzymam, więc ścisnąłem zwieracze iwsiadłem zmamą do autobusu. Wautobusie ścisk jak cholera, ja przestępuję znogi na nogę. Czujesz to napięcie?


  Mina Majki była równie obojętna jak Anity Werner wtrakcie prowadzenia Faktów.


  –„Mamo, ja muszę!” (wstawić błagalny głos). Astarsza każe mi poczekać jeszcze chwilę. „Mamo, ale ja naprawdę muszę!”. Starsza odpowiada, żebym poczekał jeszcze piętnaście minut. Nie poczekałem. I... zesrałem się prosto wkalesonki (tu koniecznie musi być dużo wykrzykników). Ico, zesrałem się to źle, nie? Ale tłok koło nas się zmniejszył ijuż do końca drogi jechaliśmy we względnym luzie. Ja też już stałem spokojnie...


  Maja nadal nie reagowała.


  Kelnerka przyniosła herbatę imakowiec.


  –Dzięki! Irachunek od razu poproszę – dodałem zapobiegawczo do kelnerki. – Jak widać, życie ma swoje plusy.


  Kątem oka zlustrowałem kelnerkę.


  Była niezła.


  –Życie jest gówniane!


  –Tylko wkalesonkach – błysnąłem.


  Nadal nic.


  –Co ci się wżyciu nie podoba? – zapytałem zrezygnowany.


  –Wszystko. Coraz częściej mam myśli samobójcze. Mam już plan, jak chciałabym popełnić samobójstwo!


  –Jak?


  –Potnę się. Małą srebrną żyletką. Mam taką żyletkę pod poduszką. Trzymam ją wsrebrnym pudełku. Srebrnym, jak na wampiry. Oglądasz Zmierzch? Nie? Szkoda. To jest bardzo pouczający film. Dobry, bardzo dobry. Kocham Pattisona. Pattison jest taaaki przystojny. Ima takie fajne włosy. Nie to, co ty. Ataka żyletka uzależnia. Tniesz się raz icię boli, ale ci tego brakuje ipóźniej masz ochotę jeszcze raz ijeszcze raz...


  –To tak jak zseksem. Ale seks jest zdecydowanie mniej bolesny – zauważyłem. – Ikiedy się zabijesz? Bo mi chyba umknęło?


  –Nie wiem. Wkrótce. Muszę jechać wpierw na wakacje. Rodzice wysyłają mnie do San Francisco.


  –Super! Zajebiste miasto. Byłem tam.


  –Nic nie rozumiesz!!! To tragedia!!!


  –Yyy???


  –Po co mam tam jechać? Tylko sobie uświadomię, że już nigdy nie zostanę sławną piosenkarką! Że nie będę światową gwiazdą! Że moje marzenia nigdy nie staną się rzeczywistością! Czuję ból! Rozpacz!


  Majka znowu zaczęła wchodzić wwysokie rejestry, co, przyznaję, napawało mnie pewnym niepokojem.


  –Życie to nie bajka – stwierdziłem uspokajająco ipoklepałem ją po dłoni.


  –Żebyś wiedział! Kurwa, co za życie. Ijeszcze wszyscy na mnie się wszkole gapią. Głupie ciule. Szczeniaki.


  –Eeee... Ile ty właściwie masz lat?


  –Siedemnaście.


  –Pisałaś, że dwadzieścia jeden?


  –Nie mam nastroju na takie rozmowy. Jestem tylko ja imoje problemy!!! Poza tym muszę iść. Jestem jeszcze zkimś umówiona.


  –Koleżanka? Zawsze możesz ją wziąć ze sobą – zaproponowałem.


  –Nieee. Mam jeszcze spotkanie zjednym facetem.


  –Jeśli nie jest mną, to szybko pójdzie – wyraziłem przypuszczenie graniczące zpewnością. – Chyba że to jakiś nekrofil. Albo chociaż sadysta.


  –Później są jeszcze dwaj – stwierdziła dumnie.


  –Masz tempo – przyznałem.


  –Pół godziny na jednego. Wystarczy, by dowiedzieć się czegoś.


  –To cześć – pomachałem jej zrogu kanapy.


  Odsiedziałem jeszcze trzydzieści sekund, czekając, aż zejdzie po schodach. Dokończyłem makowiec, który wSłodki – Słony był zajebisty. Wyciągnąłem iPhone’a, wszedłem na swoje konto mailowe iznalazłem numer telefonu kandydatki numer dwa.


  Wyznam szczerze: straszliwie chciałem coś przelecieć dzisiaj wieczorem. Okay, zabijcie mnie.


  –Hej. Czarny ztej strony. Nadal chcesz mnie poznać?


  –Późno jest.


  –Dwudziesta druga. Wcześnie. Zresztą, mogę po ciebie podjechać.


  –Gdzie?


  –Słodki – Słony?


  –Mokotowska, niedaleko Kruczej. Będę za trzydzieści minut – powiedziała. Isię rozłączyła.


  Nie ukrywam, zaskoczyła mnie. Mężczyzna jest mężczyzną, jak wstanie złóżka. Ale kobieta, powiedzmy sobie szczerze, potrzebuje zgodzinę, zanim będzie jako tako zrobiona na swoją płeć. Skrobanie, tynkowanie, malowanie, golenie. Atu trzydzieści minut? Jakaś wyjątkowo szybka sztuka. Chyba że pracuje gdzieś wpobliżu. Pijąc doppio, przejrzałem jej profil. No, dupa jak dupa. Blond włosy wpadające wrude, kończące się wokolicach ramion. Twarz pucułowata. Oczy za małe. Usta za duże. Ale rysy, powiedzmy, regularne, bo kości policzkowe są wystające, anos niewielki. Na zdjęciach nie ma całej sylwetki, więc pewnie ma dużą dupę.


  Dupa zfaktycznie dużą dupą pojawiła się nie po trzydziestu, ale po czterdziestu pięciu minutach, co itak było jak na kobietę wynikiem przyzwoitym. Miała spódnicę ołówkową, wktórej ponoć każda kobieta wygląda dobrze, izero dekoltu, co przyjąłem zrozczarowaniem, ale godnie.


  Wstałem.


  –Hej. Czarny.


  –Cześć. Monika.


  Panna siadła iścięła mnie wzrokiem, niczym biolog niezwykle interesującą bakterię pod mikroskopem. Ładna kelnerka podeszła ispojrzała złośliwie wmoją stronę.


  –To co zwykle?


  Zignorowałem ją. Cóż miałbym za godność osobistą, jeśli padałaby pod jednym kobiecym spojrzeniem.


  –Zjesz coś? Napijesz się czegoś? Mają naprawdę dobry makowiec.


  –Wiem. Znam to miejsce. Często się tu spotykam z... Ze znajomymi się spotykam. Nie wiem, czy coś powinnam zjeść. Jestem na diecie. Herbatę poproszę. Zieloną.


  –Ja to samo.


  –Imoże coca-colę. Aaa, zaszaleję. Poproszę tort kajmakowy. Jakiś mały kawałek.


  Kelnerka: – Wszystkie ciastka są takie same.


  Monika (głośniej): – Ja życzę sobie jednak mniejszy.


  Kelnerka (w myśli): „Co za sucz!”.


  Zebrana dookoła publiczność przy stoliku obok, razem zpewną sympatyczną brunetką, na którą zwróciłem uwagę od razu, gdy wchodziłem do knajpy (w myśli): „Co za sucz!”.


  Ja (w myśli): „Co za sucz! Ciekawe, czy ma cellulit. Te nogi pod spódnicą wyglądają całkiem nieźle”.


  Monika: – Przyznaję, że miałam wątpliwości, czy się ztobą spotkać. Mam ważne pytanie.


  –Tak?


  –Czy jesteś katolikiem?


  –Wydaje mi się, że nie jestem jeszcze ateistą. Aco?


  –Nie mogę się spotykać zmężczyzną, który nie zgodzi się wychowywać dzieci wwierze katolickiej.


  –Wiesz, zcałym szacunkiem, ale chyba trochę za wcześnie na dzieci. Dopiero się spotkaliśmy – zauważyłem ostrożnie.


  –Nie chcę tracić czasu.


  –Poza tym nawet jeszcze nie poszliśmy do łóżka.


  –Jestem katoliczką. Nie uprawiam seksu przed ślubem.


  –Nawet oralnego?


  –Słucham???


  –To jak masz wiedzieć, że facet, którego wybrałaś, jest dobry włóżku? – zaciekawiłem się.


  –Seks służy do prokreacji.


  –Może wpierw poćwiczmy, hę? Żeby się lepiej przygotować. Proponuję duet synchroniczny, ćwiczenia na puzon iwaltornię...


  –To znaczy?


  –To instrumenty dęte – wyjaśniłem ochoczo. – Ich obsługa polega na intensywnym dmuchaniu... Wymagane jest też odpowiednie ustawienie języka.


  –Cham!


  –To sztuka. Ty będziesz puzonem sopranowym, ja basowym.


  –Po moim trupie!!!


  –Nie wiesz, co tracisz – westchnąłem boleśnie. – Rachunek poproszę!


  –Myślałam, że jesteś inny. Wopisie wyglądałeś na porządnego faceta.


  –Tylko wyglądam. Miło cię było poznać.


  Wstałem, zostawiłem pięćdziesiąt zeta na rachunek.


  –Będę się za ciebie modlić!


  –Aja wspominać twoje cycki. Szkoda, że takie skarby tak się marnują.


  Wylazłem ze Słodki – Słony zły.


  Telefon zadzwonił, gdy szedłem do samochodu. Oczywiście zaczynało padać. Jakby ktoś mnie pytał ozdanie, to ostatnio Polska przesunęła się do Azji, awczerwcu startuje unas pora deszczowa, która kończy się wlistopadzie. Później jest zima.


  Na ekranie pojawiła się postać Królowej Śniegu. Oznaczyłem nią Olgę.


  Kim jest Olga?


  Żoną moją jest.


  Dobre, nie?


  Okay, żartowałem.


  Olga jest moim friendem zpracy.


  Ma trzydzieści pięć lat, tak samo jak ja, ijest prawnikiem. Przepraszam, radcą prawnym. Też tak samo jak ja. Można powiedzieć, że sporo nas pod tym względem łączy. Tylko że ona kończyła prawo wPoznaniu, aja wWarszawie. Imiała średnią 5.0 (to też inaczej niż ja).


  Olga jest ciągle wkurwiona.


  Ale jest kobietą imusi się starać dwa razy bardziej, żeby ktoś zwrócił uwagę na coś więcej niż tylko cycki (których, moim zdaniem, nie ma).


  Myśli, że nikt nie wie, że ma profil na sympatii (to, paradoksalnie, mała firma, anajbardziej plotkują sekretarki). Co piątek umawia się zfacetami zneta gdzieś na mieście. Po tych spotkaniach jest jeszcze bardziej wkurwiona. Kasę, którą zarabia wkorporacji, wydaje na brokat ibłyszczyki do ust. Oraz fitness club. Zprzykrością stwierdzam, że jest ładna. Ale...


  „Gdzie się mieszka ipracuje, tam się chujem nie wojuje”.


  Copyright by Leon Niemczyk.


  Nacisnąłem „Odbierz”.


  –Cześć, Czarny.


  –Cześć, Królowo Lodów.


  –Gdzie siedzisz, biały kozaczku?


  –Słodki – Słony. Wpadniesz?


  –Dali ci już tabliczkę przy stoliku zimieniem, nazwiskiem inapisem rezerwacja?


  –Jeszcze nie. Kwestia czasu. Ale czekam na jakiś rabat. Przydałby się. Wpadniesz?


  –Do twojej garsoniery? – prychnęła. – Chyba żartujesz. Rusz tyłek do Szpilki.


  –Do tej lansiarni dla warszawki? Amam inne wyjście?


  –Nie dramatyzuj.


  –Jak tam twoja randka?


  –Nie chcę otym gadać.


  –Dobra, to będę za pięć minut.


  Podjechałem najważniejszą kobietą swojego życia. Jest czarna. Na imię ma Honda. Ana nazwisko Civic Type R VTEC. Jej znak zodiaku to dwa litry pojemności, aulubionym dniem tygodnia jest 201 koni pod maską (teoretycznie mógłbym się ścigać zporsche, ale jakoś nie było okazji).


  Jak zwykle był mrok zzaparkowaniem, mimo że minęła dwudziesta trzecia. Stanąłem pod PAP-em, tarasując 9 / 10 chodnika. Straży miejskiej odbierało mowę od takiej bezczelności irzadko dawała mi mandaty.


  WSzpilce można lansować się na dole albo siedzieć na górze.


  Olga siedziała na górze. Piła kawę.


  Podszedłem niczym Bogart. Znaczy się nie jestem niski, nie mam prochowca, nie piję łychy zamiast śniadania, ale powiedzmy, że mam styl.


  –Yo, yo, pretty lady. Can Ijoin in?


  –Nie wiem, co masz gorsze: akcent czy gramatykę. Siadaj, prostaku. Królowa łaskawie zezwala.


  Usiadłem na poobijanym krześle.


  Olga spojrzała na mnie jak krowa na pociąg.


  –Jak wychodziłem zpracy, spotkałem wwindzie Stefana.


  Stefan to nasz szef. Będzie onim później.


  –Mów!


  –Spokój mi tutaj! Chwila dla pracownika była. Opowiadał mi okumplu zKonstancji, Aleksie. Afro Aleks jest menago iCEO. Się wytuczył na polskich bigosach, pierożkach igoloneczkach. Kolo zmienił wymiary. Przeskoczyć go łatwiej niż obejść. Stefan spotkał go wczoraj na leśnej dróżce, aten... szczupły jak slim fast.


  –How?!


  –Wybrał się na dwa tygodnie na wczasy odchudzające. Nie jadł nic. Kąpał się wzimnym strumieniu. Miał dwa razy dziennie lewatywę. Nawet pielęgniarka mu jej nie robiła, tylko sam ją sobie trzaskał. Zrobili mu czyszczenie jelit. Dwa razy! Iza te wszystkie przyjemności zapłacił... Ile? Strzelaj!


  –Nie lubię takich głupich zgadywanek. Mów, Czarny, nie onanizuj się mentalnie.


  –Dziesięć dużych klocków.


  –Ładnie – Olga gwizdnęła zuznaniem.


  –To nie koniec. Na turnus zapisał się zrocznym wyprzedzeniem, bo chętni podobnież walą drzwiami ioknami.


  –Każdy japiszon ma zatwardzenie.


  –No. Chyba otworzę coś podobnego usiebie wdomu. Ceny będą konkurencyjne. Zamiast strumienia – hydromasaż. Lewatywa wliczona wkoszty...


  Olga zaczęła się śmiać.


  –Taki pensjonat to już masz. Tylko pacjentki są młodsze. Izabiegi lecznicze inne.


  –Jassssne. Powiedz lepiej, jak twój kandydat do seksu.


  –Który?


  –Nie udawaj głupiej. Ten, którego spuściłaś na drzewo dzisiaj. Nie sądzę, abyś siedziała tu dla kawy. Imojej fascynującej osobowości.


  –Nie przypomina Sawyera zLost. Za dużo mówił opracy iznajomych zpracy iznajomych znajomych zpracy. Miał brudne buty iza duży nos. Iza długie włosy. Ikiedy wracałam złazienki, nie wstał na mój widok.


  –Świnia! Gdzie pracuje?


  –Media.


  –Oooo! Pisze czy się pokazuje?


  –Pisze. W„Wybiórczej”. Chcesz wiedzieć, jak się robi gazetę? Ikto ją robi? Przez dwie godziny dowiedziałam się naprawdę dużo na ten temat.


  –Nie, dzięki. Może innym razem.


  –Ata twoja?


  Podniosłem dwa palce do góry.


  –Dwie?


  –No.


  –Nie marnujesz czasu.


  –Staram się, jak mogę.


  –Ijak?


  –Wpierw Milczenie owiec, apóźniej Egzorcysta.


  –Well, Czarny – have the lambs stopped screaming?


  –Bardzo zabawne.


  –What an excellent day for an exorcism... Sssały, połykały?


  –Nie tym razem. Pierwsza od razu założyłaby mi na fiuta kilka ćwieków. Przy drugiej musiałbym go wpierw poświęcić.


  –Powinieneś znaleźć sobie jakąś czterdziestolatkę. Nie miałbyś siły, żeby umawiać się zinnymi laskami.


  –Kogut cały czas mi to powtarza.


  –Ten bandyta, zktórym chodzisz zdziry zaliczać?


  –Mhm.


  –On skończy wpierdlu. Musisz mnie znim poznać.


  –Po co ci to?


  –Czy ty wiesz, co taki mięśniak potrafi włóżku?


  –Tak się złożyło, że wiem.


  –O, Czarny, nie znałam cię od tej strony. Passiv? Activ?


  –Bądź damą, Scarlett.


  –Powiedz, Rhett – Olga zrobiła kolibra rzęsami, austa postawiła wciup.


  –Na policjantów to działa?


  –Koliber?


  –Tak.


  –Zawsze.


  –Szkoda, że ja tak nie potrafię. Miałbym zdziesięć punktów mniej.


  Posiedzieliśmy chwilę wmilczeniu. Olga popijała latte. Wyglądała git. Chuda, wysoka, zmałymi dramatycznie sterczącymi cyckami. Ciemne jak smoła włosy. Błyszczące, może trochę za wąskie usta. Jasna cera, bo Olga nienawidziła słońca, awszystkie solaria wkraju by przymusowo pozamykała. („Nic tak nie postarza, Czarny, jak solarium. Pamiętaj. Posłuchaj Ireny Eris. Kto jak kto, ale ona zna się na tym, Czarny”).


  Wielkie, granatowe, ciskające gromy oczy. Jej nogi uciekały spod kończącej się przed kolanem czerwonej sukienki, spiętej szerokim paskiem zjakiejś plecionki. Rozkloszowana? Tak chyba się mówi. Audrey Hepburn style. Redaktorek miał czego żałować.


  –Ajak tam alfabet? – zapytała.


  –Załapałem ostatnio „R”.


  –Respect.


  –Żebyś wiedziała. Nie jest łatwo o„R”.


  –Głównie Renata?


  –Rachela, Regina, Romana, Rozalia. Czyli wycieczka do Izraela albo do domu starców.


  Alfabet to pomysł Jara, kumpla Kury, który zkolei jest moim kumplem. Jaro jest fotografem, lat 47, który jest znany ztego, że jest znany. Aoprócz tego pije dużo ikopci dużo panienek.


  Najlepiej onim mówi historia zpoczątku lat dziewięćdziesiątych, kiedy przyjechał do Gdańska fotografować zjazd Solidarności. Zjazd jak zjazd. Wódka, obrady iWałęsa. Jaro zrobił zdjęcia, czy co tam miał zrobić, idalej pił. Za zdjęcia dostał później kilka nagród. Ale to było mimochodem, bo głównie pił. Wintencji odzyskanej przez ojczyznę niepodległości, jak by woleli niektórzy, bądź dla płochej rozrywki, jak by woleli inni.


  Na koniec pierwszego dnia zjazdu Jaro wtoczył się do hotelu naprany jak szpadel. Panienki wyprostowały się jak na defiladzie izapiszczały: „Dzień dobry panie Jarku”. Jaro błędnym spojrzeniem zlustrował kurwy. Wszystkie wwytapirowanych włosach, mocnym makijażu iobłędnych mini. Blond tapir. Blond tapir. Rudy tapir. Blond tapir. Czarny tapir. Wybrał blond. „Tylko czekaj na mnie!” – powiedział iposzedł pić dalej.


  Opiątej nad ranem wrócił. Otworzył piwo. Nalał do szklanki. Postawił je na porannego kaca na szafce. Rzucił się na łóżko iod razu zasnął. Rano się budzi. We łbie mu zapulsowało. Sięgnął łapą na szafkę po ciepły iwygazowany browar. Wypił duszkiem. Czknął zulgą. Patrzy wbok, awpokoju siedzi kurwa irobi na drutach wyjętych ztorebki. Sweter.


  –Co ty tu robisz?


  –Pan wzywał, to czekam, nie?


  Jaro, według legendy, trzy razy zrobił alfabet. Idea jest prosta: każda litera to imię jednej kobiety. Czyli jeśli spałeś zAgnieszką – masz „A”. ZBarbarą – „B”. Kolejność dowolna, czyli po „F” możesz mieć na przykład „S”, aprzed „A” trzy razy „Z”. Liter walfabecie łacińskim jest dwadzieścia sześć, czyli jeśli masz fart, wystarczy przespać się zdwudziestoma sześcioma kobietami. Najtrudniej jest rzecz jasna z„Q”, „X” i„V.” Innymi słowy, trzeba jeździć za granicę. Parę liter można zawsze trzasnąć wsiedemnastym województwie RP, szwendając się po Lądku / Londynie. To miło mieć jakiś cel wżyciu poza zmywakiem.


  Wcale łatwiej nie jest z„F” (Faustyna, Felicja, Filomena, Florentyna, Franciszka).


  „F” nie mam do tej pory. Za to nadmiar „A”, „M” i„K”.


  Osobę, która zrobi alfabet, czeka podziw męskiej części społeczeństwa. Iwieniec łonowy zwielu łon.


  –Dobra, Czarny, teraz odwieziesz mnie do domu.


  –Sorry, „O” już mam.


  Olga spojrzała na mnie jak na idiotę.


  –Wiem, że słabe, ale nie mogłem się powstrzymać.


  –Idiota.


  –Aco, nie brałaś samochodu?


  –Nie zmieniaj tematu. Toń dalej tym Titanikiem.


  –To brałaś czy nie?


  –Nie sądziłam, że będzie potrzebny. Planowałam ten wieczór spędzić włóżku zperwersem, który mnie solidnie wygrzmoci. Nawet pas od pończoch na tyłek naciągnęłam. Wiesz, jakie to jest niewygodne?


  –Za mało doświadczeń. Fetysz mnie nie ciągnie.


  –Nie miałam faceta od... – Olga liczyła na palcach – pięciu miesięcy. Nie, czekaj. Wliczając dzisiaj, to pięciu miesięcy, dwóch tygodni ijakichś czterech dni. Wiesz, co to znaczy nie bzykać się tak długo?


  –Tak się złożyło, że wiem. Mój rekord bez seksu to szesnaście lat. Ale od tej pory staram się nie robić przerw dłuższych niż dwa tygodnie.


  Olga mnie zlała, bardziej przejęta swoim dramatem.


  –Nosi mnie. Zaraz pryszczy dostanę. Niewyżyta się staję. Dzisiaj byłam dupą myśląca. Miał mnie rzucić ościanę. Iza włosy. Ile razy, myślisz, normalna kobieta dała mu na pierwszym spotkaniu?


  –Mało? – zaryzykowałem.


  –Sądząc po jego manierach, byłabym pierwsza – prychnęła. – Wstałby rano iczułby się jak bóg seksu. Mokre marzenie nastolatka: plus dziesięć do ataku. Wystarczyło, żeby był MIŁY!


  –Miał ci kupić karton rafaello? Pokarm dla baletnic?


  –Wystarczyłyby kwiaty, szampan itruskawki – odpowiedziała zgodnością Olga.


  –Weź mu napluj na buty, jak go zobaczysz następnym razem. Albo jebnij zliścia – poradziłem zdobroci serca.


  –Nie będzie żadnego następnego razu! Powiedz sam, Czarny, co ze mną jest nie tak?


  –Yyyy...


  Rozmowa zaczęła zbaczać na niebezpieczne tematy.


  –Wszystko jest okay. Może Loda ty nie jesteś, ale wsumie nie ma się do czego przyczepić – zapewniłem energicznie.


  –Ty to wiesz, jak powiedzieć komplement kobiecie – prychnęła.


  –Pokaż rękę. Powróżę ci.


  Wziąłem jej dłoń wswoją dłoń.


  –Masz niezłe nogi.


  –Iwyczytałeś to zręki?


  –No.


  –Straszna tandeta.


  –Ale za to jak działa.


  Olga nadal gotowała się na ostrym ogniu.


  –To co, idziemy? – zapytała naburmuszona.


  –Idziemy – westchnąłem.


  Kiwnąłem na kelnerkę. Wyglądała jak zFashion TV. Była chyba jeszcze szczuplejsza od Olgi. Jeśli to wogóle możliwe. Miała odsłonięty brzuch zkolczykiem zasłaniającym cały pępek, czarne spodnie biodrówki iprocę ztyłu. Cycki też niewielkie. Włosy za to niezłe. Długie ispięte wkoński ogon. Lubię. Na kiwanie nie zareagowała. Kiwnąłem jeszcze raz. Nadal nic. Najwyraźniej miała mnie wdupie. Kelnerki ze Szpilki uważają się za gwiazdy. Ale miło, że ktoś od razu rozstrzyga swój stosunek do napiwku. Odegrałem więc festiwal machania rękoma imin mających skłonić ją do podejścia bliżej.


  –Nie machaj tak, bo się spocisz. Wystarczy krzyknąć. Coś podać jeszcze?


  –Nie wiem... Azjatycki peeling? Masaż pleców? Depilację woskiem?


  –To jest restauracja. Nie peep-show – kelnerka mrugnęła do mnie okiem.


  –Aaaa! Wiesz, też tak myślałem, ale jak sobie poczekałem zdziesięć minut na ciebie, zmieniłem zdanie. Rachunek. Poproszę – dodałem imrugnąłem okiem.


  –Razem czy osobno?


  –Pan płaci – powiedziała Olga.


  Spojrzałem za siebie.


  –Eeee???


  –Jestem damą – rzekła Olga zprostotą. – Damy nie płacą za siebie rachunków.


  Przez moment miałem ochotę powiedzieć kilka słów na temat wygodnego przeskakiwania przez płeć piękną od feminizmu do bycia damą, ale spojrzałem na wyraźnie zadowoloną zsiebie Olgę idałem spokój.


  Kelnerka, lekko naburmuszona, przyniosła rachunek. Zlałem ją. Wziąłem rachunek.


  –Ten facet to faktycznie świnia – skomentowałem kąśliwie. – Poszedł inawet za siebie nie zapłacił. Gdzie on się wychowywał? Wchlewie?


  Olga nie skomentowała.


  –Sto osiemdziesiąt zeta? Co wyście tu żarli? – Nie czekając na odpowiedź, przeczytałem na głos: – Łososiowa zserem igrzankami. Pierogi zsoczewicą, borowikami iłososiem. Placki ziemniaczane złososiem, kawiorem iśmietaną. Jezus, kurwa, ja pierdolę, piwa też piliście złososiem?!


  –Nie piliśmy piwa, tylko wino. Słabe, jeśli pytasz mnie ozdanie. Miało tyle głębi, ile polska kinematografia. Ifatalną końcówkę. Płać ispadamy stąd.


  Zwestchnieniem wyjąłem zportfela stówę idwie pięćdziesiątki. Położyłem na stole. Po namyśle dołożyłem do tego pięć zeta. Wydało mi się jakoś za mało, więc dołożyłem jeszcze pięć. Ale zdrugiej strony... Miałem nie dawać napiwków. Zabrałem pieniądze. Hmm... Ale zdrugiej strony, czy to nie byłoby chamskie? Może dam jej chociaż pięć zeta. Położyłem zpowrotem pięć zeta. Olga, już gotowa do wyjścia, przestępowała znogi na nogę przy schodach.


  –Idziesz już?


  –Idę – burknąłem.


  Do pięciu zeta dołożyłem pięć, które trzymałem wręce izacząłem schodzić na dół. „Hmm, ten koński ogon był całkiem niezły”, pomyślałem. Zawróciłem na pięcie, do rachunku dołożyłem jeszcze 10 zł iobejrzałem się dyskretnie, czy ktoś widział moje akrobacje. Nikt. Oprócz kelnerki rzecz jasna. Spojrzała na mnie jak na idiotę. Okay, laska, może ifajnie się czeszesz, ale nikt nie będzie ztakiego powodu patrzył na mnie jak na przygłupa. Izabrałem dychę.


  Olga czekała przed wejściem.


  –Say something sexy, baby! Something nasty!


  –Pomidor.


  –Och! – jęknąłem wudawanym orgazmie. – Gdzie idziesz? Nie tam – szarpnąłem ją za ramię. – Stoję przed PAP-em.


  Wmilczeniu poszliśmy do samochodu.


  –Wiesz, co to jest myjnia?


  Nie zareagowałem na tak oczywistą zaczepkę. Otworzyłem jej szarmancko drzwi. Olga jęknęła zrozpaczą.


  –Ale masz syf wtym samochodzie. Nie przykleję się tu do czegoś?


  –Nie mów do mnie jak do męża – burknąłem. – Czekaj, przesunę te graty.


  Wrzuciłem na tył stertę papierów zpracy. Zpodłogi podniosłem puszkę po red bullu, jedno opakowanie po kanapce zSubwaya ibidon po isostarze. Zamknąłem klapę od schowka.


  –Lepiej?


  –Masz może chusteczki? Położę na siedzeniu.


  –Nie, nie mam żadnych walonych chusteczek. Ale zawsze możesz zadzwonić po taksówkę. Okay?


  –Dobra, dobra. Nie mów do mnie jak do żony.


  Usiadłem. Zapiąłem pasy.


  –To gdzie cię zawieźć?


  –Do domu. Metro Stokłosy.


  –Okay.


  Olga siedziała znosem wlepionym wtapicerkę, strzelając focha.


  –Olga, skoro tak cię wkurzam, to nie musisz ze mną jechać.


  –Przepraszam, aczego oczekujesz? Mam stepować?


  –Zabawiaj mnie – stwierdziłem łaskawie.


  –Cholera, widziałeś? Moja bluzka! Cholera, zaplamiłam winem bluzkę!


  –Ooo, widzisz, już lepiej!


  –Moja ulubiona bluzka! Winem, do kurwy nędzy! Ico ja znią teraz?!


  –You are SO dirty. Ilike it.


  –Nie wkurwiaj mnie!


  –Mała plama. Zejdzie.


  –Ajak nie zejdzie?!


  –Zejdzie. Wschowku masz sól.


  –Wozisz sól wsamochodzie? – zdziwiła się Olga.


  –Ty się ciesz, torbo, że wożę. Inaczej mogłabyś tę bluzkę wyrzucić do kosza.


  –Mówiłeś, że to mała plama!


  –Kłamałem. Chciałem cię pocieszyć. Ale później mi się otej soli przypomniało.


  Przerwa. Olga energicznie posypywała się solą. Wytrzymała wmilczeniu do metra Politechnika.


  –Śniłeś mi się dziś wnocy – powiedziała niechętnie.


  –I...? Bzykaliśmy się?


  Cisza.


  –Dobry byłem?


  –Nie!!!


  –Fakt, to mogłem być ja – przyznałem.


  –Czy my musimy zawsze rozmawiać tylko oseksie?


  –Nie. Po namyśle... Możemy wogóle nie rozmawiać. Poza tym to ty zaczęłaś.


  –Po prostu, Czarny, nie możesz pieprzenia uczynić życiowym osiągnięciem.


  –Nie mów mi, co mogę, aczego nie.


  Olga zamknęła się inaburmuszona zaczęła grzebać wswojej torbie wielkości amerykańskiego lotniskowca USS Enterprise. Wygarnęła kosmetyczkę. Zkosmetyczki lusterko. Przejrzała się krytycznie. Wyjęła zkosmetyczki błyszczyk. Pomalowała usta. Schowała kosmetyczkę, wyjęła odtwarzacz mp3. Odtwarzacz rzuciła sobie na kolana. Dorzuciła do niego telefon komórkowy, chusteczki, kalendarz iPostępowanie egzekucyjne Pietrzykowskiego, które ma 628 stron. Dalej nie widziałem już co, bo jeden kretyn, nie włączając kierunkowskazu, chciał mnie staranować, wjeżdżając mi wprawy bok.


  –Ty chuju złamany! – wrzasnąłem. – Chyba przy porodzie lekarz cię upuścił, awstając, zawadził głową oróg stołu, kutafonie!!!


  –Czarny, uważaj no. Jak jeździsz? – zamarudziła Olga znosem wtorebce.


  –Jak JA jeżdżę?! – wrzasnąłem.


  –Cicho. Masz batona.


  Zamachała wmoim kierunku bounty wrozmiarze XXL wpogiętym opakowaniu.


  –Napoczęty – zamarudziłem.


  –Ale był dobrze zawinięty.


  –Eee...


  –Całkiem niezły! Patrz – ugryzła spory kawał.


  –Hej, jesz mojego batona!


  –Masz, jedz inie marudź – zaordynowała.


  –Ooo, mam wreszcie!


  Ztorby wyciągnęła perfumy ipopsikała się nimi obficie.


  –Chcesz mnie zagazować?! Iniedobry ten baton – poskarżyłem się.


  –To go oddawaj! Nie będzie mi jakiś podrzędny prawniczyna marudził na dobrego batona, którego oddałam zwłasnej nieprzymuszonej woli.


  Olga wyrwała mi baton zręki. Zawinęła go wpogięte opakowanie iwrzuciła zpowrotem do torby. Razem zodtwarzaczem, książką, telefonem, chusteczkami iperfumami, które tym razem wylądowały na samym wierzchu.


  –Ciekawe, kto jadł tego batona przede mną?


  –Ale ty marudny jesteś. Ciekawa jestem, jaka kobieta ztobą wytrzyma?


  Mam nadzieję, że żadna.


  Cisza trwała jakieś piętnaście sekund.


  –Ijak ci idzie sprawa Radzięciakowskiego?


  –Bla.


  –Serio pytam.


  –Serio odpowiadam: bla, bla, bla.


  –Kiedy masz rozprawę?


  –Bla, bla.


  –Długo tak możesz.


  –Długo.


  –Mów normalnie.


  –To jest normalnie. „Bla, bla, bla” obrazuje mój stosunek do rzeczywistości. Mogę mówić „tak”, „nie” i„tak”. Nie ma znaczenia. „Bla” jest równie dobre.


  –Bardzo zabawne.


  –Chodzisz wstringach? – zmieniłem temat.


  –Pomidor.


  –Czemu pomidor?


  –Bo nie ma znaczenia, co powiem, itak wyobrażasz mnie sobie wstringach. Chodzi ci tylko oto, żeby mieć pod co kręcić śmigłem włazience.


  –Biorąc, pani mecenas, pod uwagę całokształt pani wypowiedzi, która jest spójna...


  –...i koherentna...


  –Spójna ikoherętna azaliż.


  –Jak we wniosku, wysoki sądzie – Olga poderwała leniwie do góry jedną szesnastą pośladka, obrazując tym samym niecną praktykę warszawskich prawników, którzy przynosili do sądu papiery zrobione przez aplikantów, aich cała działalność polegała na tym, że na pytanie sądu, co strona ma do powiedzenia, odpowiadali dumnie: „Jak we wniosku, wysoki sądzie”. Raczyli przy tym podnieść właśnie jedną szesnastą pośladka. Bo podniesienie całej dupy zbyt wielkim byłoby wysiłkiem.


  –...się zastanawiam, co jako kobieta inteligętna.


  –...i piękna, nie zapomnij – Olga znów wyciągnęła ztorebki błyszczyk iobficie zaczęła smarować usta.


  –...robisz tutaj, spędzając czas ztakim prostakiem, erotomanem...


  –...i dupkiem zego orozmiarach Empire State Building? Też zadawałam sobie to pytanie.


  –Ico ci wyszło?


  Przekręciła kokieteryjnie głowę.


  –Podoba mi się twoje ciało.


  Samochód szarpnął.


  –Paliwo ci się kończy. Kontrolka się pali.


  –Eee, spokojnie, jeszcze przejadę z50 kilometrów.


  –Zaraz ci się skończy.


  –Spoko.


  –Jakby co, sam będziesz pchał.


  –Dobra. Idę na to. Będę pchał inapinał pośladki, aty będziesz wtym czasie czytać „Cosmo”.


  Oldze na razie zabrakło konceptu, aby odpowiedzieć na takie dictum. Przez resztę drogi jechaliśmy wmilczeniu, aja zastanawiałem się, jak welegancki sposób nie wejść na górę, nie przelecieć Olgi on the bed, on the floor, on the towel, by the door, in the tub, in the car, up against the minibar, nie zostać uniej do rana, nie zjeść wkompletnym milczeniu śniadania, nie pojechać razem do pracy inie umówić się znią na kolejny wieczór dzikiego seksu. Który skończyłby się wjedyny możliwy sposób. Jakoś nie widzę siebie poginającego ze sportowym wózkiem idzieckiem dookoła parku Szczęśliwickiego. Chociaż wsumie, Olga ma większe mieszkanie. Pewnie musielibyśmy sprzedać obydwa mieszkania ikupić dom. Kurwa, pewnie bym musiał strzyc co tydzień trawnik, aona opierdalałaby mnie, gdybym go nie obciął. Wzdrygnąłem się zobrzydzenia.


  –Gdzie teraz?


  –Skręć wprawo przy Kangurku.


  –Jakim, kurwa, kangurku?


  –Sklep masz, ślepoto, po prawej! Pierwszy raz tu jesteś czy jak?


  Skręciłem wprawo.


  –Teraz lewo.


  –Ateraz?


  –Teraz to szukaj miejsca do parkowania.


  –Gdzie ja ci tu znajdę miejsce do parkowania? Wszystkie klony już do domu wróciły. WGalerii Mokotów wgodzinach szczytu byłoby łatwiej.


  –Wejdziesz na górę?


  –Nie, dzięki. Nie słuchasz mnie?! Nie ma gdzie zaparkować.


  Wrzuciłem awaryjne iwyłączyłem silnik.


  –Może jednak? – Olga przegięła się wtanecznym pas. Potrząsnęła włosami, włożyła palec do ust izaczęła nim zachęcająco wodzić po wargach. Tak na wszelki wypadek musiała uznać, że jestem ślepy ipotrzebuję bardziej precyzyjnych oznak zachęty.


  –Read my lips. NIE-MAM-GDZIE-ZAPARKOWAĆ! Apoza tym, zajęty jestem. Muszę... Co ja muszę? Pranie muszę zrobić. Irobotę mam jeszcze. Imleko na gazie zostawiłem.


  –Czarny, od kiedy ty pracujesz wdomu, co? Chcesz się grzmocić czy nie? – Olga wyraźnie się zniecierpliwiła. – Tylko fucking friends, nic poza tym.


  –Nie. To znaczy chcę. Ale nie ztobą. O, kurwa, to skomplikowane jest, no.


  –To spierdalaj! – szczęknęła. – Izjaw się, jak się namyślisz. Tylko wtedy może być za późno!


  Jebnęła drzwiami, odwróciła się na pięcie iposzła. Ibądź tu szlachetny wobec kobiet. Westchnąłem ciężko. Bardzo ciężko. Dobra, rycerzu, teraz odpalisz samochód iodjedziesz wstronę zachodzącego słońca. Przekręciłem kluczyk wstacyjce. Zajazgotał izgasł.


  –No dalej, suko!!! – użyłem magicznego zaklęcia.


  Przekręciłem jeszcze raz.


  Wrrrr, zig-zag. Pizg.


  Chuj.


  To mogło oznaczać tylko jedno.


  Właśnie, do kurwy nędzy, zabrakło mi paliwa.
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